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Zkądze tedy, zapytujemy teraz podobnie 
jakeśmy to przy wizerunku Boissardowym 
uczynili, a które to poprzednie zapytanie za 
skazówką Bandtkiego a przez porównanie ze 
sobą dwóch dotyczących wizerunków jak naj- 
zupełniej i w sposób niemało wyjaśniający 
rzecz naszą rozstrzygniętem zostało — zkadże, 
pytamy, wziął Reusner ów w swem dziele 
zamieszczony Kopernika wizerunek? Pocho- 
dzi on, tak jakeśmy to na poczatku jako do- 
mysł stawili, z jakowegoś muzeum Jowiusza, 
z muzeum znajdującego się wówczas we 
Włoszech, w Rzymie, które że z bogatym 
zasobem obrazów, wizerunków i różnych hi- 
storycznych pamiątek podówczas istniało, wy- 
raźne o tem w dziełach tegoż Jowiusza znaj- 
dują się wizerunki? Wszakże mogłoby sie 
to tyczyć więcej ogółem Reusnerowskich t.j. 
w jego dziełach zamieszczonych wizerunków, 
aniż w śŚcisłem odniesieniu do wizerunku na- 
szego Kopernika; bo wszelki wizerunek Ko- 
pernika pochodzący z Włoch, a zatem jakby 
tam utworzon, nie może wyrażać jak jeno 
owe prawie młodzieńcze oblicze, jakieśmy to 
na wizerunku Basaitowym widzieli; ałbowiem 
Kopernik młodzieńcem prawie bo w 23 roku 
swego zycia udawszy się do Włoch, mło- 
dzieńcem prawie do Połski powrócił. Gdy 
więc wizerunek Reusnerowski przedstawia 
nam nie młodzieńcze ale raczej rysy twarzy 
dojrzałego męża, nie może przeto zkąd inąd 
jak z Polski pochodzić. Idzie teraz o to, 
jakim sposobem Reusner przyszedł do tego 
niezawodnie na polskiej ziemi utworzonego 
Kopernika wizerunku?; sprowadził on-że go 
z jednego owych trzech punktów, o które 
głównie opiera się w Polsce życie Koperni- 
ka, t. j. z Krakowa, z Frauenburgu lub z To- 
runia, kiedy i w jaki sposób? Stawimy tu 
najprzód nasz domysł, a jeźli go potwierdzi 


zbieg nieobalnych okoliczności i wyraźne po- 
szlaki, za rzeczywistość uznać go będziem 
musieli. Jest to w naturze ludzkiej, iż czło- 
wiek we wszystkiem rad sobie ulżywa i ła- 
twości przysparza: i Reusner w wystaraniu 
się o wizerunek Kopernika nie poszedł za- 
pewne inną droga. Nic naturalniejszego, jak 
że nie jeżdził za nim do Krakowa, Frauen- 
burga lub Torunia, ale że przez pośrednic- 
two starał sie go pozyskać i pozyskał. Któżby 
lub którzyby byli tu odpowiedniejsi ku te- 
mu jeźli nie ci, którzy prawie równi wów- 
czas rozgłosem swej sławy przez podobień- 
stwo a raczej tożsamość swego zawodu byli 
niejako w duchowej lub też bądź to bezpo- 
średnio lub pośrednio realnej Z naszym Ko- 
pernikiem styczności, a w takim razie, któż 
tu więcej nasuwa się i słusznie na myśl przy- 
chodzi, jeźli nie Tycho Brahe ? A Dotąd 
nasze domysły; teraz postaramy się o po- 
szlaki. — W życiu tedy Tychona Brabego 
przez Gassendego, na karcie 56 a pod A 
kiem 1584, a zatem w zdarzeniu 0 A: la 
uprzedzającem w mowie będące pon aa 
snerowskie i jego wizerunek Kopermkowy, 
+ ; j towa- 
znachodzimy tam najsamprzód to Zano 
nie: że Tycho Brahe w owym rei 
py re kuap osada zew ych, 
M voze 7 
Frauenburgu, jedneg Uczy Olaias Nor- 


nazwiskiem: Eliasza 
siana, a to aby się © pewnym rachunku astro- 
« 5 « . 


nomicznym ; zrobionym przez Kopernika, e 
na miejscu przekonał. Ustep ten brzmi Oa 
stępująco: Ut vero adhuc uberius rem sic 
se habere constaret; cum saguen. anno 
M.D. LXXXIV Lavinus Byłovius Georgii 
Friderici Marchonis Anspachensis „apud 
Daniae Regem Legatus, rediret navi Re- 
gia in patriam, dedit Tycho illi, ut amico 
veteri, în comitatum, unum ex studiosis 
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nomine Eliani Olai Morstanum, juvenem 
indusirium, cum Instrumento idoneo, quo 
Fraemburgi Warmiae in Prussta, ubi obser- 
varet Copernicus, Poli altitudinem scruia- 
retur. Dalej czytamy tamże na tejże karcie, 
że ów wspomniony posłannik Eliasz był od 
ówczesnych kanoników Waxmińskich czyli 
właściwiej Frauenburgskich (ili nimirum Co- 
pernici caram habebant memoriam) był 
jak najuprzejmiej przyjętym i podejmowa- 
nym; że śród nich przez cały miesiąc zaba- 
wił; że rzecz swą sprawił, t, j. że ów pole- 
cony kałkuł astronomiczny, zrobiony przez 
Kopernika, sprawdził; i że odchodzącemu, 
wspomnieni kanonicy Frauenburscy a miano- 
wicie kanonik ówczesny nazwiskiem Jan Han- 
nowius, dali ku wręczenin Tychonowi Bra- 
hemu jako dar po Koperniku, o którym wie- 
dzieli iz go wysoce cenił: to jest pewne in- 
strumenta astronomiczne przez niego sa- 
mego robione (więc i mechanika, lub jak 
tam nazwać podobne wyrazy, nie hyła mu 
obca); lecz co tu dla nas najważniejszego i 
do czego tu wszystko ściągany: że wówczas, 
ów Frauenburgski kanonik Jan Hannowiusz, 
przesłał Tychonowi, przez owegoż ucznia 
Eliasza, zarazem zZ wspomnionemi instrumen- 
tami i wizerunek Kopernika według te- 
goż kanonika przez niego samego malowa- 
ny. Ustęp ten znowu brzmi następnie: Sed 
negue reticendum est, Nobilem verum Jo- 
annem Hanovium Warmiensem Canonicum 
dono per Eliam misisse ad Tychonem Pio- 
lomaicas Regulas, seu Parallacticum In- 
Sirumentum, quod Copernicus sua manu 
fecisse, usurpassegue perhibetur. Tycho 
autem ipsum, non sane usus gratia, sed in 
memoriam Copernici, quem vix ungam sine 
elogio Eximii, Ingentis, aut Incomparabi- 
lis nominavit, carissimum habuit, et sartun 
tectum, quasi rem praetiosissimam assera- 
vit; a następnie odnośnie do rzeczonego wi- 
zoruiku (str. 58): Practerea autem, cum 
initio Octobris MKlegiacum carmen condi- 
disset in Ptolomaci effigiem, quam in Mu- 
saco, cum aliis plerisque constituerat; con- 
didisse guoque subinde in effigiem Coper- 
nici, allatam ab eadem Olao; siquidem ca 
ipsa fuisse dicitur, quam Copernicus sua 
manu pinrisse e speculo perhibetur. Tak 
tedy mamy tu najoczywistszą i jak najwyra- 
Żniej i w tak wiarogodnem dziele, jakiemi są 
Gassendego, zacytowana wiadomość: że Ty- 
cho był w posiadaniu autentycznego Koper- 
nika wizerunku, oraz kiedy i jak przyszedł 
do tego posiadania; a do tego że wizerunek 


ten, według twierdzenia przesyłających go 
kanoników Warmińskich, którzy zaiste mo- 
gli o tem z pewnością wiedzieć, był własna 
ręką Kopernika malowanym (czyli to według 
jego także oznak pod względem sztuki, jest 
możebnem, to gdy się o jego tożsamości 
przekonamy, jeszcze poniżej okażemy). 

Idzie tu teraz znowu o to, ażali wizernnek 
Kopernika Reusnerowski jest istotnie ten sam, 
który był Tychonowi przez rzeczonego Elia-. 
Sza przyniesionym, i na to wyłącznych nam 
znowu jakich śladów a temsamem i dowo- 
dów szukać należy, a co następnie dochodzi- 
my i sprawdzamy. — Weźmy przed siebie 
wiadoma rycine Kopernika Oleszczyńskiego. 
Spójrzawszy na dole na ów tam szereg wa- 
ryantów Kopernikowych wizerunków, acz jak 
sam p. Oleszczyński słusznie oznajmia, skła- 
dajacych przez wybór szczupłą tylko ilość 
z tylolicznych znanych, spostrzezemy tam je- 
den wizerunek tejże samej kompozycyj, t. Je: 
Kopernika z konwalią w ręku, a pod nim 
podpis: Copernicus korologii Argentoratini ; 
wszakże zamiast mówić: wizerunek tejże sa- 
mej kompozycyi, mówmy raczej: tenże sam 
wizerunek. To, ze twarz w tym tu Sztras- 
burgskim rózni sie nieco od wizerunku Reu- 
snerowskiego, to tylko przypisać należy se- 
tnym już oczywiście kopiom iegoż z Koper- 
nikowych wizerunkow waryanta, zanim prze- 
szedł pod rylec p. Oleszczyńskiego; to zaś, 
że widzimy tu jeszcze trzymaną w ręku przez 
Kopernika tablice, czego wizerunek Rensne- 
rowski nie ma, tośmy znaczenie jej i powód 
jej powstania juź raz powyżej tłumaczyli, a 
to że malarz wykonywający na wieży Sztras- 
burskiej Kopernika wizerunek według przed- 
łożonego sobie pierwowzoru, dodał umyślnie 
ten sprzęt, aby tylko mógł na nim wypisać 
owo tak pompatyczne ex aulhographo uu- 
thentico, do czego widać wielkie przywią- 
zywał znaczenie. Trzymanie atoli przez Ko- 
pernika w reku kwiatka, oraz układ tej re- 
ki, a nawet aż tożsamość trzymania palców 
u dłoni; zdradza tu głównie tożsamość tych 
dwóch Kopernika wizerunków t.j. Strasburg- 
skiego i Reusnerowskiego, słowem, jest to 
jeden i tenże sam wizerunek. Na Sztras- 
burgskim czytamy: €% authentico authogra- 
pho; powątpiewać w prawdę tego podpisu, 
nie mamy żadnej a żadnej przyczyny; że 
nie znaczą tu wyrazy te jakowegoś Koper- 
nika manuskryptu ale raczej własnoręczny 
rysunek lub inny artystyczny utwor (cośmy 
juź raz wypowiedzieli i tutaj powtarzamy), 
każdy tu łatwo pozna; bo jużcić niepodobna 


aby np. manuskrypt Kopernika de revolutio- 
nibus — który tu jedynie mógłby się rozu- 
mieć, zarazem jako mieszczący w sobie ja- 
kowyś. a niekoniecznie przez Kopernika ma- 
lowany przedstawiający wizerunek — niepo- 
dobna, mówimy, aby manuskrypt taki jakie- 
muś tam malarzowi, btóry miał malować 
portret mający być przyczepianym do wieży 
Sztrasburgskiej, lub który go na tej wieży 
al fresco wykonywał, (bo jaki pod tym wzgle- 
dem ten utwor Sztrasburgski, niewiadomo 
nam), był powierzanym; a gdyby tak było, 
to taki problematyczny wizerunek Kopernika 
znajdujący się przy manuskrypcie wiekopo- 
mnego jego dzieła byłby się przy pierwszem 
zaraz jego ogłoszeniu i z niem zarazem po- 
jawił — a co się nie stało. Niewiemy daty 
kreacyi Sztrasburgskiego wizerunku, z czego 
moglibyśmy tu wnosić, który którego mógł 
być naśladowaniem, czy Reusnerowski Sztras- 
burgskiego,* czy przeciwnie, ale to tu pe- 
wna, iż żaden drugiego niekopijował. Sło- 
wem znowu wizerunek Kopernika na wieży 
Sztrasburgskiej jest z kwiatem w ręku — wi- 
zerunek Kopernika Reusnerowski jest w tym 
względzie taki sam, czyli obaj są jednym i 
tymże samym wizerunkiem, a zatem wypły- 
wającym z jednego i tego samego źródła; da- 
łej pod wizerunkiem Sztrasburgskim czytamy 
ex authentico authographo, a co tu jako 
znaczenie wdasnorecznego utworu sztuki mieć 
chcemy i inaczej rozumieć niemożemy — wła- 
snoręczny zaś wizerunek Kopernika znajdo- 
wał się, przynajmniej o ile nam historya pi- 
sana przekazała, żyłko u Tychona; zatem 
konkludujemy nareszcie: że tak wizerunek 
Kopernika Sztrasburgski, jako i Reusnerow- 
ski, pochodzą z jednego i tegoż samego żró- 
dła, i że tem źródłem jest ów od kanoników 
Warmińskich czyli Franenburgskich Tycho- 
nowi w roku 1584 ofiarowany, a przez jego 
ucznia Eliasza razem z innemi a według 
oznajmienia tychże kanoników także przez 
Kopernika własnoręcznie zrobionemi narzę- 
dziami astronomicznemi, przyniesiony i do- 
ręczony, zatem jak najautentyczniejszy a do 
tego własnoręczny, bo taka o nim musiał 
dać Eliasz Tychonowi sprawę, Kopernika wi- 
zerunek. 

Tak więc nie pozostaje nam jak tylko ten 
tu ustep tem twierdzeniem zakończyć, to 
jest: że rysy Kopernika wyrażone pier- 
wotnie w prostym drzeworytniczym zarysie 
u Feusnera r. 1587, a wkrótce potem po- 
wtórzonem z tegoż samego wizerunku wszakże 
a artystycznem (acz tylko z pamieci usku- 
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tecznionem udoskonaleniem) przez de Bry 
u Boissarda w r. 1597, a potem znów jeszcze 
po trzeci raz powtórzone, i jakby przeto 
tembardziej potwierdzone r. 1655 w dziele 
Gassendego (bo że tak się rzecz ma z Gas- 
sendowskim Kopernika wizerunkiem, to jeszcze 
poniżej choć parą rysami okażem ) ; — że, 
mówimy, rysy te Kopernika sa najsumienniej 
autentycznemi, jedynemi i prawdziwemi , bo 
jak widzimy w prostej, że tak powiemy li- 
nii idacemi, a do tego od owego nawet 
jeszcze Kopernika wizerunku, który on miał 
sam, o czem grono znających go zapewne 
jeszcze osobiście lub przynajmniej tę rzecz 
z całą pewnością wiedzieć mogących kanoni- 
ków Frauenburgskich Tychona zaręczyło, miał 
malować; prawdziweini mówimy przynaj- 
mniej o tyle, o ile sam pierwotwór był pra- 
wdziwym, o iłe Sztymer wiernie go wyko- 
nał, o ile znów de Bry tenże Sztymerowski 
Kopernika wizerunek przy artystycznem udo- 
skonaleniu sumiennie go, a nareszcie po raz 
ostatni (co do samego oblicza) i Gassendi 
w dziele swem zawierającem żywot Koper- 
nika z pierwotną prawdą powtórzył; — i że 
nareszcie: gdy jak największa część Koper- 
nikowych wizerunków powstała i rozpowsze- 
chniła się według tychże to bądź Reusne- 
rowskich, bądź Boissardowych, bądź nareszeie 
Gassendowskich Kopernika wizerunków: że 
przeto te rysy które nam dotąd jako Koper- 
nikowe znane były i pospolicie za takowe 
uchodziły, że one, mówimy, są nieskłamane- 
mi i jedynie za prawdziwe uchodzić mogą- 
cemi rysami twarzy Kopernika ; albowiem 
przynajmniej dotąd, one jedne mają swego 
pochodzenia, swego stopniowego wykształ- 
cenia, a nareszcie i ostatecznego uformo wa- 
nia się, aż do owych kształtów jakie dziś 
widzimy, dalej wszelkich przeto kolei, Ee 
jakie przechodziły, słowem, pod każ = 
względem pewną i najwyraźniejszą lob ga 
storya; i dopóki o Co oai | i 
nyin Kopernika wizerunku, NIE ca SĘ 2 E 
pewnością, zZ tą oczywistością I z temi WSZ: 
kiemi okolicznemi tympodobnemi szczegółami 
powiedzieć: póty wizerunek Kopernika że 
tak powiemy ao BO. 
Gassendowy, jedynie za antentyczny i z całą 
słusznością ma i powinien uchodzić. í 
Tak tedy, na tem miejscu, rozstrzyga się 
tu już po drugi raz, według naszego przy- 
najmniej mniemania i zdania jək najzupełniej 
estya nasza. f 
TR, tu jeszcze do tego punktu, ażali 
to jest możebnem lub prawdopodobnem, aby 
* 
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Kopernik sam wizerunek swój miał kiedy 
malować, to odwołujemy się tu jeszcze na 
owe przytoczenia z dzieła Gassendego, któ- 
reśmy już raz w tej samej okoliczności powy- 
żej byli przywiedli, a które nam w natural- 
ny i pewno w nie nieuzasadniony sposób tłu- 
maczą, jak Kopernik mógł przejść i przy- 
szedł do posiadania tyia przynajmuiej znaw- 
stwa ze sztuki malarskiej, o ile w danym 
tym razie jest potrzebnem i wystarczają- 
cem. Zresztą spojrzyjmy na sam wizerunek. 
Wprawdzie przez tylokrotne jego odwzoro- 
wania musiało się tu już wiele zatrzeć, coby 
go nam w tym względzie pojaśniało: wszak- 
że weźmy na uwagę samąż jego kompozycyą. 
Wąatpimy tedy, aby malarz-artysta, mając 
przed sobą takiego rozgłosu osobe, jakim był 
Kopernik, aby, mówimy podawał jej kwiat 
do ręki zamiast godła, które właściwie po- 
winno było cechować jej powołanie; lub gdy- 
by mu to podawano, by nie odwiódł lub nie 
umiał odwieść od tego. Mecz to łatwiej tu 
przypisać; wszakże znowu wątpimy, aby 
w takim razie, jeśli już obrał ten układ czyli 
tak zwane motywum do swego obrazu lub 
był do tego skłonionym, aby w ten jaki wi- 
dzimy a nie inny sposób wykonał był tę kom- 
pozycyę; zdradza ona tu bowiem niewielkie 
jeszcze wdrożenie w efekta sztuki a zatem 
niekoniecznie z fachu i powołania artystę. 
A nareszcie stańmy umyślnie przed zwiercia- 
dłem — za pomocą te którego w tem tu na- 
szem przypuszczeniu w mowie będacy wize- 
runek mógł być utworzonym — i trzymając 
kwiat w ręku, udajmy, jakobyśmy się sami 
chcieli malewać, a obaczymy, że wziąwszy 
kwiat tak samo jak na wizerunku w lewa 
rękę (co tu jak naturalniejsza), to dla od- 


słonięcia figury zupełnie ena nam się tak 
w bok poda jak oto ją na rzeczonym wize- 
runku widzimy, i ze nawet palce u dłoni, 
które kwiat trzymają, aż do ich najszcze- 
gółownych zagięć tak a nieinaczej nam się 
ułoza, 

Dalej o charakterystyce tego tu Reusne- 
rowskiego wizerunku, to tu jeszcze powiemy, 
że Sztymer, jak słusznie a dla istoty rzeczy 
z pożytkiem, szczędził najwiecej sama twarz 
Kopernika, by jej nic swego a obcego nie 
dodać; co do reszty zaś, a mianowicie dra- 
peryi, pozwolił on tu sobie widocznie, bo tę 
ostatnią acz przy tych dość grubych drze- 
worytniczych i tylko w kilku szczegółach 
widna rysach widzimy tak piekna, iż nam 
niemało owe piekne łamania Diirerowskich dra- 
peryii w ogóle draperye staroniemieckiej szko- 
ły przypomina. Tyle więc tylko pozwolił so- 
bie na nim drzeworytnik Sztymer. Wszakże 
co do samej i głównie też co do kompozy- 
cyi tego wizerunku, jej prostoty, i całej owej 
skromności tak w układzie jako i w pojęciu 
onegoż, to niemożem tu tego zapoznać, jak 
dziwnie tu to wszystko, jakeśmy to już raz 
byli powyżej nadmienili z powodu mowy o ty- 
pie wizerunków Kopornika z konwalia w rę- 
ku, przystawa aż do samegoż charakteru Ko- 
pernika, a co tu tylko tem więcej jego wła- 
sna zdradzałoby reke. 

Z pośród poczetu wizerunków Kopernika 
w zbiorze Mieczysława Pawlikowskiego, ma- 
my tu teraz mówić o pewnym jeszcze cie- 
kawym i zbyt mało znanym Kopernika wize- 
ruuku; jest nim właśnie ów przytoczeniem 
o nim donosząeego ustępu z dawnych Ro- 
zmaitości Lw. z r. 1834 (N. 52, str. 414) 
przywiedziony. (D. c. n.) 
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ZBIORY ARCHIWALNE. 


Listy Jakuba Ludwika Krolewica Polskiego. 


(Archiwuta familijne zbioru W. Hieronima Sadowskiego.) 


1. 


Jasnie Wielmożny Mci Panie Wojewodo 
Ruski. 


Odzywania się moje, jeżeli też kiedyzkol- 
wiek przyjemne u WMMMPana były? teraz 
doznać pragne , kiedy JMCPan Podstoli Lwow- 
ski altiorem Gradum seqvutus, a JMPan 0l- 


szewski concurrens o Vakans Sęstwa po nim, 
ma już przyobiecana łaskę WMMMPana, że 
go potenti dextera sua utrzymać będziesz ra- 
czył; Za nim tedy moją usilną do WMMMPa- 
na wnoszę interpositia, uniżenie upraszając, 
abys go według przyobiecaney łaski swo- 
jey, promotią wesprzeć , y Interess do skutku 
przywieść nie wymowił się, w co snadno 
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WMMMPan mozesz potrafić, kiedy tylko ze- 

chcesz: upewniam zas WMMMPana że będzie 

umiał mereri na łaskę y affekt jego, y ja» 

cokolwiek uzna respektem tey instantiey mo- 

jey favora y uczynnośći WMMMPana, pluri- 

mum obligowany będę, zostając na-zawsze 
JWMMPana szczyrze z serca zyczliwy 

cousin y unizony sługa. 


Jakub Ludwik Krolewic P. 


Staray ze sie moy kochany Wojewodenku 
abysmy mogli otrzymac stateczną promotia 
JMP Olszewskiego. 

ie 28 Junij 1727 w Złoczowie, 


(Koniec i przypisek własnoręczny Krolewica.) 


że 


Jasnie Wielmozny Msci Panie Marszałku Nad- 
worny koronny a moy serdecznie kochany 
Dobrodzieju. 


Wyrazic tego dostatecznie nie mogę z ja- 
kim to moim było umartwieniem zem się nie 
mogł doczekac przybycia w Ruskie kraje 
WMMP. et frui Ejus dulci consortio et am- 
plexu. Nie tracę jednak nadziei ze się to 
będzie mogło nagrodzie za staraniem y łaska 
WMMP. dla czego cum fiducia depono in si- 
num Jego wszelkie interessa moje y Z nich 
się prawie wyzuwam, a pamiętny będąc enm 
millenis obligationibus na dawną ktoras swiad- 
czył cum summo zelo Robrum Domu mego 
protektia teraz do niej poufale recurro wiel- 
ce upraszając abys raczył te dobra authori- 
tate tua et activitate legitimo Haeredi resti- 
tuere et ab opressione eliberare. Uznaną ła- 
skę w tey mierze omnimoda obliguję się 
WMMP compensare gratitudine zostając aevi- 
terne cum tenero affectu et veneratione, 

JWWMMPana Dobrodzieja 
szcyrze z serca życzliwy y unizony sługa 
Jakub Ludwik Krolewie P. 

W Olawie 23tia 

Decembris 1727. 


(Cały własnoreczny Krolewica na ćwiartce.) 


3. 

Jasnie Wielmozny Msci Panie Marszałku Nad- 
worny koronny a moy serdecznie kochany 
Dobrodzieju. 

Uprzedzając cette extremitć bydz wciaągnio- 
nym od krolewicowey JM ad strepitum juris, 


ostatnia jeszcze posyłam WMPDb. rezolutią, 
z ktorey zechcesz uznac, ze z moiey strony 
wszelka jest łatwosc, y ze nie mnie z rozer- 
wania traktatu trzeba będzie winowac, ile 
gdy z duszy zyczę, aby był authoritate WMDbr. 
zakonczony; caetera oretenus P. Pleszewski 
Podstoli Bracławski defferet, a ja aeternam 
zapisując na sercu obligationem za swiad- 
czone mi in antecessum łaski zostaję cum te- 
nerrima gratitudine et profundissima venera- 
tione 

JWWM. serdecznie kochanego Do- 
brodzieja szczyrze z żę zyczliwy y unizony 

sługa 


Jakub Ludwik Krolewie P. 
W Olawie 6 Mai 1728. 


JW JM Paniey Marszałkowey nayniszszy 
moy przesyłam ukłon. 
(Cały list własnoręczny na ćwiartce.) 


h, 


Jasnie Wielmozna MCia Pani Marszałkowa 
Nadwo(rna) K(oron)na Moia kochana MCia 
Dobrodzieiko. 


Jako zawsza iestem partykularny Osoby 
Jw. WMP. Dobrodziki Aestymator, tak w za- 
dosyć uczynieniu Rezkazom Jey pilny, da- 
wniey zaleciłem JchmCiom PP. kommissa- 
rzom Moim ordynans, dla czego ze tak w dłu- 
ga odwłokę ten [neres przeciągniony cale 
niewiem. Lecz powtornym ordynansem ktory 
na Ręce WMPani przesyłam, iak nayprędszę 
zalecam W. JMCi Panu Chorazemu Czerskie- 
mu Kommissarzowi memu acceleratię nieod- 
włoczną, y iak nayprędszy skutek. Ponie- 
waz Ja naywiększey iestem pretensyi zadosyć 
uczynić rozkazom JW. WMPani, ktorych 
oczekiwam z Impatiencya ażebym dał dowod 
zem iest z wszelkim Respektem. 

JWWMojey kochaney Dobrodzieyki 
szczyrze z serca zyczliwy y nayniszszy sługa 
Jakub Ludwik Krolewic P. 


(dodatki własnoręczne :) 

Gdyby mi zdrowie y interessa pozwalały po- 
biegłbym umyslnie na Ruś abym sam do sku- 
tku przywiodł rozkaz WMD y dalszych ych 
z ochotą oczekiwając 


W Olawie ię 21. Maij 1732. 


RZ GZ 


Wspomnienia z opery paryskiej. 


Karol de Boigne wydał dziełko pod tytułem 
„Petits Memoires de TV Opera“, w którem 
znajdują się ciekawe zapiski biograficzne i 
wspomnienia o niektórych znakomitościach 
tańcu i spiewu w operze paryskiej. Podajemy 
tu ustępy mogące zajać czytelnika, i zaczy- 
namy od słynnej tancerki Pawliny, którą 
autor zwie „perłą opery“. 

Panna Pawlina to rozpieszczone dziecko 
opery — osóbka niezwyczajna. Armia liczy 
więcej żołnierzy, co z czasem zostali mar- 
szałkami Francyi, niż opera figurantek takich, 
które-by dobiły się wziętości powszechnej i 
zyskały rozgłos. Przy operze idzie postęp 
zwolna, krok niemal za krokiem, a wieniec 
sławy zdobywa się nie raz jednym prawie 
skokiem, jednym wystąpieniem. Zjawi się 
ten lub owa z Londynu, Neapolu lub z Wiednia, 
występuje przed publicznością, i tegoż juź 
wieczora gra skończona — świetnie lub 
z upadkiem. 


Panna Pawlina zaczęła kształcić się pod 
lekkonogim Barrer'em, który już dawno ustąpił 
z widowni; wkrótce jednak przeszła do Ve- 
strisa, a poźniej do Taglioni'ego. W końcu 
porzuciła i tego mistrza, jak tylko sława jej 
talentu zaczęła się utrwalać. Najbardziej jednak 
żałował za nia Vestris, gdyż odkad ją utracił, 
upadła też i głośna potąd sława szkoły jego, 


Mała Pawlinka, jak ja wówczas zwano 
zwyczajnie, używała wziętości nie małej. 
I nie dziw: była piękna a przy tem i roz- 
tropna. Znana też była i z wielkiego dow- 
cipu. Pewnego razu wychwalano w obecności 
jej, talent pewnej Spiewaczki nowej. „Co za 
głos dźwięczny!* — mówili jedni. „Dźwięczny 
i silny“ — poprawił inny. „A jak pewny 
(sire)!* „O tak! — odrzekla Pawlinka — 
„tres sure (bardzo kwaśny) — jak ocet!“ 
Pewien podrzędny urzędnik przy operze, co 
rad wino  popijał, lubiał dokuczać małej 
Pawlince, lecz za to musiał od niej znosić 
nie raz cierpkie przymówki. 


Re "5% š , 

„Na co pam mojej ze mną wojować — 
rzekł raz jej dręczyciel. Na co tej walki 
naczynia glinianego z żełaznem ?* 


— „A zżelaznem !* — odparła Pawlinka bez 
namysłu — „bo z konwią na wino.“ I od- 
tad też przezwano nieboraka konwia. 


Za jej czasów trzymali się jeszcze tance- 
rze bardzo hardo, i uważali się za artystów 
rzędu pierwszego; na scenie szli w zawody 
nawet z tancerkami, mizdrzyli się, wyginali 
swe członki, przymilali się wdzięcznym u- 
śmiechem i tym podobnie. Po-za scena mieli 
się za kapłanów sztuki wspaniałej, sztuki nie- 
mal najpierwszej. Tancerz Beaupré uważał 
się kolegą uczonego i sławnego p. Arago, i 
nie widział w tem nic złego. Obydwa byli 
„profesorami* szkoły politechnicznej, a Beau- 
pré liczył taniec do umiejętności. Nie- 
wdzięczność Pawliny zatruła Vestrisowi osta- 
tnie dni życia. Tancerze jego tracili codzień 
na wziętości, a natomiast przyklaskiwała pu- 
bliczność tancerkom. Nareszcie ogłoszenie 
dziennika pewuego dobiło tego przeszło 83- 
letniego starca. Będąc już chory, kazał sobie 
podać dziennik, i miedzy innemi wyczytał 
ten straszny inserat: 

— „Poszukuje się tancmistrza do Kalkuty. 
Musi jednak rozumieć się oraz jak leczeć na- 
gniotki.* 

Ostatni profesor starożytnej sztuki tańcu 
nie powstał już więcej z łoża, Lecz i tak 
może-by jaż długo nie żył, gdyż zapewne 
dobił-by go szyld wywieszony niemal ró- 
wnocześnie z jego zgonem. Był to ząb ogro- 
mny wiszący na ulicy Eustache nad oknem 
z takim napisem: 


„Jean Congo, wyrywa zęby i daje lekcye 
tańcu po cenach pomiernych.* 


Pawlinka chciała wprawdzie pojednać się 
poźniej z tancerzem draźliwym, lecz starzec 
nie dał się już ubłagać. 


Po objęciu dyrekcyi opery paryskiej rozpa- 
trzył się Véron najprzód między żeńskim od- 
działem swej armii, i od razu poznał się na 
pieknej Pawlince. Miała ona wówczas lat 
dwadzieścia, piękne oczy, ładne rysy i kibić 
ponętną. Będzie to droga Taglioni — po- 
myślał dyrektor — a nad to przechodzi ją 
takze i urodą. Zamówił sobie balet u Ca- 
vćgo, który zaproponował mu libreto z mi- 
tologii pod tytułem „Hercules i Omphale“, 
Véron wybrał jednak „Tentation“ (pokusa)! 
balet nie szczególny, i przedstawił go 21 czer- 
wca 1832. Lecz w balecie tym przychodziła 
jedna scena, na którą liczył najwięcej. W dru- 
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gim akcie występują demony rozmaitego ro- 
dzaju i straszydła, by wynaleźć nowy jaki 
środek na zgubę śmiertelnych, a wkońcu po- 
jawia się z kotła śród szumnej muzyki in- 
strnmentalnej Halewi' ego — Pawlina, postać 
piękna, młoda i miła, Sam balet był dość 
radny, lecz utrzymała go „Miranda“. I tak 
*, wieczór już zbierała Pawlina nowe oklaski, 

Nie długo, a przypłyneła Pawlince nowa 
myśl do głowy, i nim sie spostrzeżono była 
już w klasztorze. Wkrótce jednak żal jej 
było za światem, i jak poszła, tak wróciła 
szczęśliwie. Nikt też o tem nie wątpił, że 
z niej zakonnicy nie bedzie, lecz z tem wszyst- 
kiem postanowienie jej było podobno szczere 
i nieudane. Potąd bowiem sława jej była bez 
żadnej skazy, chociaż o względy jej ubiegało 
się wielu, a między tem takich bogaczy, co 
za żywość ducha, serce i piękność rozkwi- 
tająca nie mieli dać co innego prócz rubli i 
funtów. Pawlinka niedbała jednak wcale o te 
ich dostatki, i jeszcze z nich Żarty stroiła. 

— „Mówisz pan, że mnie kochasz* — rze- 
kła raz do pewnego lorda niemłodego — „lecz 
co więcej kochasz: mnie, czy sto tysiecy 
franków ?“ 

Nazajutrz powróciwszy z próby do domu, 
zastała już u siebie lorda, który rezgościł 
się u niej wygodnie, a przed nim stała szka- 
tułka na stole. 


— „Ma chère,“ — rzecze tonem pewnym, 
grzecznym, lecz okrutnie chłodnym — „oto 
masz odpowiedź na wczorajsze pytanie.“ To 
mówiąc, otworzył szkatułkę, w której było 
100.000 franków złotem. 


— „Mon cher,“ — odparła w tej chwili Pa- 
wlinka umykając ręki lordowi — „mon cher“, 
nie wałaj-że mi dywanu bótami i zabierz so- 
bie ten gracik, Wziałeś „mon cher* żart za 
prawdę. Lecz proszę przypomnieć sobie wier- 
Szyk z „Dame blanche“: 


Chez les montagnards Kccossais 
L'hospitalite se donne; 
Elle ne se vend jamais. 


(U szkockich górali gościnność bezpłatna.) 


Otóż wtym względzie serce moje szkockie 
„mon cher“, szkockie jak ulał! 


Krotochwila ta była-by jednak niezupełna 
bez drugiego jeszcze aktu. Historyjka o „gra- 
ciku* rozniosła się dalej. Pewien młody se- 
kretarz poselstwa wzdychał także do Pawlin- 
ki, lecz nie majac majątku stać go było tylko 
na same westchnienia. Usłyszawszy o takich 


sentymentach Pawliny podał się złudnej na- 
dziei. 

— „Złota-ci pani nie dam,“ — rzecze z za- 
pałem (a mówił szczerze) „lecz życie moje 
oddałbym za ciebie.“ 

— „A gdybym też głowy twej mój złoty 
panie zachciała, to-byś mi jej nieodmówił 
zapewne ?“ — odrzekła Pawlinka z uśmiechem, 
„Szkoda tylko, że zwykle to dajecie, czego 
przyjąć nie można.* 

— „Przysięgam pani...“ 

— „Tylko bez przysiąg: mogłabym pana 
ująć za słowo!* 

— „Ach! co słysze? Wymów, wymów pro- 
szę!* 

— „Więc zgadzasz się pan na to ?4 

— „Na wszystko !* 

— „Daj-że mi pan zab swój przedni,* 

— „Mieć go będziesz za chwilkę.* 

Nie wyszło godziny, a zjawia się znowu 
sekretarz kochany tnląc jedną ręka chusteczkę 
do dziąseł zbolałych, a w drugiej trzymając 
pudełeczko z zębem. 

— „O nieszczęsny, cożeś uczynił!“ — za- 
wołała Miranda — „chciałam mieć ząb dol- 
ny, a dajesz mi górny.* 

Nazajutrz przynieśli sekretarzowi zab jego 
na powrot; pomiarkował się nareszcie, kazał 
go sobie znów wstawić, i dał pokój zalotom. 

Przyszła jednak kolej i na płochą Mirandę. 
Lecz choć kochała wzajemnie i szczerze, to 
jednak nieszczęśliwie. A gdy nie wszystko 
szło po jej myśli, rozpuściła pieniadz sre- 
brny w occie i chciała się otruć. Spieszna 
pomoc lekarska ocaliła jej życie, a przypa- 
dek nieprzewidziany przyspieszył jej zamęz- 
cie. Pewna pokojówka nie chciała żadną 
miarą wejść w jej służbe po Śmierci dawniej- 
szej swej pani i damy angielskiej, czem Pa- 
wlina tak się zimartwiła, że wybrany jej ko- 
chanek nie mógł ja wystawiać już dłużej na 
takie upośledzenie, i z nią się ożenił. 

O pannie Taglioni mówi Karel de Boi- 
gne między innemi: 

Sama ta jaż rzecz, że jedna z tancerek 
zdołała przed trzydziestą niemal laty spro- 
wadzić tak zupełną zmianę w całej sztuce 
tańcu, zasługuje zapewne na wielką uwagę. 
Lecz to najdziwniejsza, że tancerka ta nie 
była ani piękna, ani nawet dobrze zbudowa= 
na, a jednak zyskała takie powodzenie. Przed 
tem, nim Taglioni przyszła do takiej wzię- 
tości, był taniec tylko rzemiosłem. Z poja- 
wieniem się tej artystki rzemiosłe sztuką już 
zostało. Ona to sprawiła, że taniec zaczął 
przemawiać de duszy, gdytymczasem dawniej 
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ło 
nie przemawiał nawet do zmysłów, i same 
tylko oczy pieścił. 

Ojciec Maryi Taglioni był tancerzem z Nea- 
polu. Wystąpiła najprzód w balecie mitolo- 
gicznym w Wiedniu roku 1822, i miała wów- 
czas lat szesnaście lub siedmnaście. Sława 
jej doszła do Sztutgardy i Mnichowa, lecz 
droga do Paryża była wówczas połączona 
z wieloma trudnościami i ze stratą czasu. 
Nareszcie wystąpiła roku 1827 po raz pierw- 
szy w operze paryskiej, a mianowicie w „We- 
stalce*, I odtąd też zaszła zupełna zmiana 
w balecie. Pani Montesu, którą protegował 
ówczesny dyrektor Lubert, a terazniejszy 
Lubert Bej w Egipcie, musiała ustapić jej 
pierwszeństwa. Stary system nie upadł je- 
dnak bez walki. Miał bowiem zwolenników 
swoich w mieście, na dworze królewskim, 
w armii i w operze; walczył jawnie i pod- 
stępem, lecz wszystkie te usiłowania były 
płonne, a przyzwoity, klasyczny i telegraficzny 
taniec poszedł całkiem już w zaniedbanie. 
Co roku wymyśliła Taglioni balet nowy, a ro- 
ku 1882 dwa nawet: „Sylfidę* i „Natalię“, 
czyli mleczarkę szwajcarską. 

Panna Taglioni tańczyła „Natalię* także i 
w Londynie. W mieście Perth, dokad wy- 
jechała na świeże powietrze, dała sie nakło- 
nić do jednego wystąpienia, podczas którego 
wydarzyła się jej drobna przygoda. W dru- 
gim akcie potrzeba było statysty, coby mógł 
przedstawiać tancerza z pierwszego aktu, p. 
Mazillier'a. Wezwano więc jej służacego Pio- 
tra, a że Mazillier nie miał faworytów, przeto 
wypadało ogolić sie i Piotrowi. Długo się 
jednak z tem ociagał, a Taglioni musiała tym- 
czasem tańczyć niemal nad siły. 

Balet pod tytułem „Rokosz w Seraju* zy- 
skał powodzenie niesłychane i stał sie naj- 
uiubieńszym ze wszystkich, Dwadzieścia pięć 
pierwszych przedstawień jego zapomogło le- 
piej kase niż dwadzieścia pięć pierwszych 
przeństawień „Roberta Diabła“. Opere Mayer- 
hera zaćmił lichy utwor Taglioni'ego — co 
go tylko talent córki jego podtrzymywał. — 
Ostatni raz (w operze paryskiej) wystepy- 
wała Taglioni w balecie „Córka Dunajuć, i 
przez dziesięć lat zachwycała wszystkieh 
swym tańcem. 

Lecz za to nie mało kosztowała ona pana 
Duponchel'a, który po p. Veron objał dyrekcye 
opery. Miewał on ciągłe kłopoty to z ojcem 
to z córka, u kiedy przyszło tańczyć, to 
Marya miewała często nogi odmrożone. Z pod- 


wyższeniem płacy znikały te niedogodrości, 
a w operze wiedziano już o tem, co odmro- 
zenia takie mają znaczyć właściwie, i że 
nawet w lipcu mogą się przydarzyć. Pewna 
też rzeczą, że w Londynie, gdzie jej za każdy 
wieczór osobno płacono, był i klimat nierównie 
dla nich lepszy niź w Paryżu, gdzie rocz: 

pobierała płace. Czasem bolały ja kolana, « 
niepodobna było dociec przyczyny tej słabości. 
Veron wspomina w jednem miejscu, że panna 
Taglioni nie wychodziła w tej słabości przez 
dziewięć miesiecy z pomieszkania swego, 
ztem wszystkiem jednak żaden z lekarzy lub 
chyrurgów nie mógł znaleźć najmniejszego 
nawet znaku zapalenia lub puchlizny. To 
pewna, že po upływie dawniejszego kontraktu 
niechciał Duporchel wchodzić z panna Taglioni 
w żadne nowe układy. Lękał sie bowiem 
drugiej takiej słabości kolan, zwłaszcza że 
za tych dziewieć miesiecy zupełnej nieczyn- 
ności panny Tagliony musiał jej płacić dwa- 
razy niemal tak wielką pensyę, jaka pobiera 
marszałek Francji. 

Przez pięć lat następnych zbierała ruble i 
zachwycała tańcem szlachtę rosyjską, a roku 
1340i 1841 wystąpiła kilka razy znów w operze 
paryskiej, poczem całkiem już usuneła się ze 
sceny i pożegnała sie z publicznością, która 
ja sobie teraz jeszcze tylko z jej Polki przy- 
pomina. Będąc raz na zabawie u jenerała 
Walnoden zwróciła szczegółna swą uwagę 
na arye równie żywą jak i oryginalna, jaka 
muzyka wojskowa właśnie odgrywała, 

— „Jest to Polka* — rzecze jenerał — 
„taniec naszych włościan wegierskicb.* Równo- 
cześnie otwarły się podwoje sali i ujrzano 
pieciudziesiat grenadyerów tańczacych Polke. 

Od tej chwili wzieła panna Taglioni Polke 
w swoją protekeye iodtąd też rozpowszechnił 
się taniec ten w całej Europie. 

— „Córka Dunaju* — mówi dalej Karol 
de Boigne troche niegrzecznie, „jest teraz 
skromną tylko mieszczanka i kobieta zaży wna.“ 
Zaniarem jej, dodaje w końcu, było wybu- 
dować sobie wile na wzór angielskich domów 
wiejskich nad jeziorem Como w Sąsiędztwie 
pani Pasta, lecz nie wiadomo, czyli zamysł 
ten przywiodła do skulku, Mógł jednak po- 
wziąć to z pism p. Arsene Houssaye i wielu 
innych, że nie jest ani żona mieszczana ani 
otyła, lecz znakomita i gościana właścicielka 
kilku wspaniałych pałaców w Wenecyi. 

(D. n.) 


Główny Redaktor Nie Szrzeniawa Sartyni. 


Z e. k. galicyjskiej drukarni rzadowej. 


